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m ans Teresy H ennert), ale częściej drukow ano lite ra tu rę  try w ia ln ą  (chociażby 
utw ory M. Sm olarskiego, J . Starskiego). N ajw ięcej tłum aczeń było z języka a n 
gielskiego i francuskiego, m inim alnie z niem ieckiego itd.

A utor b ib liografii n ie  ty lko zarejestrow ał, policzył i statystycznie sch arak te
ryzow ał lite ra tu rę  odcinkow ą, ale też ją  przeczytał i dał tem u  in teresu jące  św ia
dectwo. Z tego w zględu zajm ująca jest lek tu ra  w stępu, poświęconego m .in. syste
m atyzacji konw encji artystycznych, w  ram ach  k tó rych  mieszczą się u tw ory opi
sane w  opracow aniu. P rzy ję ta  system atyzacja m a w pływ  na zastosow any opis 
bibliograficzny każdej z powieści, w  k tó rym  obok danych zawsze przy  tak ie j okazji 
podaw anych w ystępują także om ów ienia — czasam i dość obszerne — n ajw aż
niejszych elem entów  tryw ia lne j fabuły , m.in. typ izacja głów nych postaci (przy
należność do środow iska społecznego, określenie schem atu  „przyjaciel—w róg”), 
podstaw ow y zarys fab u la rn y  (rodzaje konfliktów , zakończenie akcji), oddziaływ a
nie społeczno-ideowe powieści itd. Dzięki tak iem u przedstaw ien iu  lite ra tu ry  po
pu larne j pomieszczanej w  30 najw ażniejszych  gazetach otrzym aliśm y stosunkow o 
pełny przegląd w ystępujących tam  stereotypów , schem atów  in te rp re tacy jnych  i de
kalogów polityczno-ideowych. Jest to  w ięc in te resu jące  osiągnięcie. W ystarczy po
nad to  powiedzieć, że na podstaw ie dostępnych w  bibliografii in form acji (a ro 
zeznanie u ła tw ia rozbudow any system  indeksów) m ożna śm iało pokusić się o pew 
ne uogólnienia n a  tem at w yborów  literack ich  dokonyw anych w  czołowych pis
m ach Drugiej Rzeczypospolitej w  la tach  1918—19-26, a tym  sam ym  na tem at gustów  
czytelników  te j prasy.

B ibliografia C zarn ika pow inna budzić ty m  w iększe zainteresow anie h isto ry
ków  prasy, iż w nosi do klasycznego sposobu prow adzenia badań  w iele elem en
tów  świeżych. P roponuje unowocześnienie tradycy jnych  m etod, zwłaszcza że k ła 
dzie — oczywiście w  odniesieniu do stosunkowo niew ielk iej ty lko  części przekazu 
gazetowego — duży nacisk  n a  analizę treści, n iebanaln ie charak teryzu je  w ystę
pujące w  niej konw encje. Zapew ne przedstaw ione w  książce usta len ia i dośw iad
czenia nie zawsze dadzą się w ykorzystać przy opracow yw aniu w szystkich w ypo
w iedzi dziennikarskich. N iem niej już n a  pierw szy rzu t oka sta ły  się widoczne 
w ielorakie zależności m iędzy utw oram i literack im i (w określony sposób opisany
mi przez Czarnika) a innym i działam i pism. Jakże często nie dbano zbyt pieczo
łowicie o zachow anie integralności spojrzenia na p rasę jako na źródło h istorycz
ne, czego objaw em  było to, że nie zastanaw iano się, czy np. a rty k u ł w stępny  zgod
ny jest treściow o z tezam i obecnymi w  powieści odcinkowej publikow anej w  tym  
sam ym  num erze dziennika.

Tak w ięc skrom na edycja bib liografii odgryw a pew ną rolę w  rozw oju histo
riografii czasopiśm iennictw a polskiego, pozw ala śm ielej sytuow ać ją  w  program ie 
badań  nad  dziejam i ku ltu ry . Z w ielką nadzie ją  oczekiwać będziem y na d ruk  anon
sowanej pracy doktorskiej O. C zarnika, będącej pełniejszym  podsum ow aniem  w ie
lo letnich prac, k tó rych  pierw sze owoce już te raz  zapow iadają obfite plony.

W iesław  W ładyka

Tadeusz K  ł a k, Czasopisma aw angardy, cz.s II: 1931—1939, W rocław  1979, ss. 
219 +  1 nlb.

D ruga część rozpraw y Tadeusza K łaka stanow i konsekw entną kon tynuację jego 
poprzednich rozw ażań poświęconych in icjatyw om  czasopiśm ienniczym  aw angardy 
literack iej w  la tach  dw udziestych. S tosując tę  sam ą m etodę opisu au to r om awia 
losy periodyków  aw angardow ych drugiego dziesięciolecia okresu m iędzyw ojenne
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go. P rzedm iotem  studium  stały  się zatem  losy „Żagarów ” w  okresie ich zależności 
od „Słow a”, a następnie „Pionów ” jako kontynuacji „Żagarów ” przy „K urierze 
W ileńskim ”. K olejne ogniwo w yw odu p rezen tu je „Żagary” jako pismo już n ieza
leżne od w ileńskich dzienników. Dalsze w yjaśn ien ia charak teryzu ją  „K olum nę 
L ite rack ą” — dodatek do „K uriera W ileńskiego” — oraz p rasę innych ośrodków: 
k rakow ską „Gazetę A rtystów ”, „Tygodnik A rtystów ” i „Nasz W yraz”, lubelskie 
„D źwigary” oraz „Apel” — dodatek do w arszaw skiego „K uriera P orannego”. Tok 
w yw odu uw zględnia rów nież czasopisma, k tóre w spółpracow ały z aw angardą, cho
ciaż nie stanow iły w łaściw ie jej oficjalnych try b u n  prasow ych. Idzie tu  o tak ie 
ty tu ły , jak  „K am ena” i „Okolica Poetów ”.

W kręgu  zain teresow ań badacza znalazły się rów nież zam ierzenia n igdy nie 
spełnione, zniweczone w skutek  trudności m ateria lnych  czy też nieporozum ień ideo
w ych, artystycznych i osobistych między n iektórym i pisarzam i — in ic ja to ram i r u 
chu odnowy literack iej. Tak w łaśnie można by określić próby założenia w L ub li
nie „S trefy” po upadku  „B arykad”, p ro jek t w ydaw ania „Zm owy” jako wspólnego 
pism a grup  lubelskiej i w ileńskiej, a także zam iar pow ołania w  W arszawie 
„M ety”, k tó ra  m iała naw iązyw ać do trad y c ji k rakow skiej „L inii”. D okum entacja 
a rch iw alna zebrana przez au to ra  w yjaśn ia przyczyny tych  niepowodzeń.

Podobnie ja k  w  pierw szej części rozpraw y T. K łak  podkreśla rów nież w ysiłki 
n iek tó rych  pisarzy zm ierzające do in teg racji rozproszonych dotąd in ic ja tyw  p ra 
sowych poszczególnych grup literackich . W spom niane dążenia znalazły w yraz m.in. 
w  w ym ianie m ateria łów  m iędzy krakow ską „L inią” a w ileńskim i „P ionam i”, w  po
lityce „K am eny” i „Okolicy Poetów ”, zapraszających do w spółpracy tw órców  
w yznających niejednokrotnie różnorodne koncepcje artystyczne. Powyższą te n 
dencję om aw ia rówież au to r n a  przykładzie pierwszego num eru  „P ióra”, w yda
nego w  drugim  k w arta le  1938 r. Dociekliwość badacza pozwoliła także odtworzyć 
zaw artość drugiego num eru  tego pism a. Co p raw da egzem plarze nie do tarły  już 
do czytelników , nie w iadom o naw et, w  jak im  stopniu ukończono d ruk  nak ładu  
u progu w rześnia 1939 r. Zachow ane z tego num eru  teksty  krytyczne L. Frydego, 
J. Zagórskiego, S. K isielewskiego i J. K otta, w ybór uw orów  poetyckich i p roza to r
skich m.in. J. Czechowicza, C. Miłosza, J. Przybosia, S. P ię taka, in te resu jący  
przekład Sam ow iedzy poezji J. M arita ine’a — wszystko to  świadczyło o n ie  w y
czerpanych jeszcze in sp iracjach  in te lek tualnych  ruchu  odnowy artystycznej. A w an
garda pod koniec drugiego dziesięciolecia istn ienia do jrzała do krytycznego spoj
rzenia na w łasną h istorię, usiłow ała dokonać niekiedy surow ej naw et selekcji 
swego dorobku. Dlatego przekonuje zapew ne odbiorców stw ierdzenie T. Kłaka', 
iż dwa num ery „P iÓ T a” z la t 1938—1939 były „raczej zapow iedzią niż spełnieniem , 
bardziej o tw arciem  niż zam knięciem ” (s. 206). T ragiczne w ydarzenia W rześnia 
zniweczyły poczynania czasopiśm iennicze aw angardy  w łaśnie w  tym  okresie, gdy 
charak teryzow ała je najbardzie j o tw arta  postaw a wobec różnych koncepcji a r ty 
stycznych, gdy p ro jek t w ydaw ania pism a jednoczącego rozproszone grupy  w yda
w ał się blisk i urzeczyw istnienia. Zniszczenie tych  dążeń przez najnow szą histo
rię  nasuw a m yśl o śm ierci J. Czechowicza w  czasie kam pan ii w rześniow ej w  bom 
bardow anym  przez lotnictw o niem ieckie Lublinie.

P rezen tac ja  rozpraw y T. K łaka w ym aga uw zględnienia przedziału rozgran i
czającego jej obie części. A utor p rzy ją ł w  swych rozw ażaniach cezurę 1931 r. N a
leżałoby dodać, że p rzy ję ta  data  posiada w  pew nym  sensie znaczenie umowne. 
Zw ykłe następstw o zdarzeń nie stanow i w  koncepcji au to ra  rozstrzygającego k ry 
terium . Przecież k rakow ska „L inia” ukazyw ała się dość długo równolegle ż w i
leńskim i „Żagaram i” i „P ionam i”, a więc w  1931 i 1932 r. Rozgraniczenie w ybrane 
przez au to ra  w ynika natom iast z m otyw acji politycznej i artystycznej, po jaw ie
nie się „Żagarów ” zapow iadało bowiem  zasadnicze przekształcenia ch a rak te ru  pism  
aw angardow ych pow stających w  ciągu la t trzydziestych. Na płaszczyźnie ideowej
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wyznaczała te zmiany doniosła rola problematyki społecznej, podejmowanej na 
łamach niektórych pism. W dziedzinie artystycznej wyrażała je opozycja wielu 
debiutujących wówczas twórców tzw. drugiej awangardy wobec założeń teoretycz
nych T. Peipera, często również dystans w stosunku do poezji i wystąpień kry
tycznych J. Przybosia, J. Brzękowskiego, J. Kurka. Dlatego przyjęcie umownej 
cezury 1931 r. wyróżnia dwa sposoby pojmowania nowatorstwa artystycznego 
i roli czasopisma w ruchu odnowy literackiej. Dla większości uczestników wystą
pień poetyckich z lat dwudziestych poszukiwania artystyczne stanowiły wartość 
autonomiczną, a rewizję tradycji literackich i walkę z oddziaływaniem Skamandra 
traktowano jako formę rewolucji przekształcającej wyobraźnię i sposób myślenia 
odbiorcy. Natomiast dążenia manifestowane w późniejszych czasopismach awan
gardowych — poczynając od „Żagarów” — sprowadzały się często do funkcjonal
nego traktowania sztuki. W myśl tej koncepcji nowatorstwo artystyczne służyło 
potrzebie wyrażenia niepokoju czasu, nie przezwyciężonych konfliktów społecz
nych, a zagrożenie jednostki przez siły zbiorowe okazywało się inspiracją wielu 
obrazów artystycznych. Wiązała się z tym wizja świata w wielu utworach J. Za
górskiego, C. Miłosza, J. Czechowicza i innych twórców, dominacja katastrofizmu
i humanizmu,, odkrywającego na nowo wartość moralną, człowieka w obliczu po
wszechnego zagrożenia, wśród symptomów bliskiego wstrząsu dziejowego. Ówczes
ne czasopisma wyrażały zatem odrębną świadomość pokoleniową tzw. drugiej, 
awangardy, niektóre z nich podejmowały walkę z nowatorstwem podporządkowa
nym przede wszystkim wartościom estetycznym.

Druga część pracy T. Kłaka omawia te przekształcenia, a jednocześnie zazna
cza dalszą obecność „zwrotniczan” w życiu literackim. Świadczyły o tym ich włas
ne utwory i- przedsięwzięcia wydawnicze, a. także hasła powrotu do idei T. Peipe
ra, głoszone przez L. Piwowara na łamach krakowskiego „Tygodnika Artystów” ,, 
oraz współpraca, jaką z J. Przybosiem, J. Brzękowskim i J. Kurkiem . podejmowały 
redakcje nowych czasopism. Jednocześnie istniała tendencja przeciwstawna .—■ do
robek awangardy krakowskiej lat. dwudziestych oceniano jako rewolucję wyłącz
nie estetyczną i mieszczańską, jako zamknięty już rozdział niedawnej przeszło
ści. W sposób najbardziej skrajny wypowiadał się w tym duchu M. Czuchnówski 
na łamach „Wsi — Jej Pieśni” oraz późniejszej „Nowej Wsi” w swej polemice 
z J. Przybosiem.

W sumie druga część pracy T. Kłaka w  sposób przejrzysty i rzetelnie udo
kumentowany wyjaśnia ewolucję modelu czasopisma, awangardowego w ciągu lat 
trzydziestych. Dzięki temu humanistyka polska wzbogaciła się o interesującą po
zycję, omawiającą współzależność inicjatyw prasowych i artystycznych. Obie 
części studium T. Kłaka stanowią zatem syntezę rozproszonych, najczęściej efe
merycznych, ale zarazem ciekawych poczynań czasopiśmienniczych, jakie podej
mowała awangarda w ciągu całego dwudziestolecia międzywojennego.

Pewne uczucie niedosytu budzi natomiast omówienie „Kolumny Literackiej” — 
jej związku z całą polityką kulturalną „Kuriera Wileńskiego” — oraz roli „Ape
lu” w całokształcie działalności „Kuriera Porannego” . Nasuwa się bowiem pyta
nie, dlaczego te właśnie pisma, związane z lewicą piłsudczykowską, przez dość 
długi okres udostępniały swe łamy twórcom awangardowym. W jakim stopniu 
decydowały o tym zjawisku utylitarne cele polityczne, w jakiej mierze wywierały 
w pływ na ten mecenat idee, sympatie i związki osobiste, sięgające lat wcześniej
szych, jeszcze przed wydarzeniami 1926 r.? Być może praca T. Kłaka zainspiruje 
badaczy do podjęcia tego właśnie problemu.

Dalsze postulaty należałoby skierować raczej pod adresem wydawnictwa niż. 
autora. Otóż można sądzić, że w ciągu najbliższych lat okaże się potrzebne wzno
wienie studium T. Kłaka, książki odkrywczej, a wydrukowanej przecież w  nie(- 
wielkim nakładzie. Dlatego w przyszłości należałoby wydać tę rozprawę w  jednym
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"tomie, co ułatw iłoby nabyw com  porów nanie stanow iska ideowego i artystycznego 
■czasopism aw angardy  w  ciągu la t dw udziestych i trzydziestych. W zakończeniu 
książki okazałby się zapew ne przydatny  aneks dokum entacyjny, zaw ierający po
szczególne ty tu ły  czasopism w  porządku alfabetycznym  oraz in form ujący  w  m iarę 
możności o wysokości nak ładu , ilości stronic oraz lokalizacji om aw ianych num e
rów  w  biblio tekach polskich. Byłoby rów nież rzeczą celową wzbogacenie przez 
w ydaw nictw o zaw artości książki k ilku  przynajm niej ilustracjam i, ukazującym i 
charak terystyczne elem enty graficzne n iek tórych  czasopism, now atorskie propo
zycje,' jak ie  pew ne grupy  aw angardy  (co p raw da przede w szystkim  plastycznej) 
-starały się wnieść do sztuki d rukarsk ie j.

Powyższe uzupełnienia byłyby zwłaszcza pożyteczne dla tych  potencjalnych 
odbiorców (nauczycieli, studentów  z m niejszych ośrodków, zdolniejszych uczniów), 
k tórzy są pozbaw ieni bezpośredniego dostępu do czasopism aw angardy, przecho
w yw anych w  jakże szczupłym wyborze w stosunkowo nielicznych bibliotekach. 
Dlatego poszerzenie obiegu społecznego studium  T. K łaka jest chyba w  pełni uza
sadnione zarówno ze względów badawczych, jak  i popularyzatorskich.

Oskar Stanisbaw Czarnik


